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W I A D O M O Ś C I  K R A J Ó W E .
B e r l i n ,  dn. 2 1 .  Czerwca. —  W ielk i process przeciw Polakom w yto­

czony, wkrótce rozwijać się będzie w dalszym ciągu jawnie i ustnie. T e­
raz ,  jak się dowiadujemy, nastaje wybór obrońców. Najwięcej obron 
przypadnie na komissarzy sprawiedliwości Galla, Lewalda i Volksmara. — 
Jak szybko teraz w Berlinie d ruku ją ,  najlepszym tego dowodem jest d ru ­
karnia panów Moser i Kiihn. Akt oskarżenia Polaków napisany przez pro­
kuratora Mentzel wydrukowała w niemieckim i polskim j ę z y k u , wynoszący 
razem 24 0  arkuszy, od 11. Maja do 15. (?) Czerwca, t ak,  i i  na kaidy 
dzień przypada po siedm arkuszy.

S p r a w y  s e j  tn o w  e.
Na posiedzeniu kury i trzech stanów w dniu 14 .  Czerwca, deputo­

wany S c h u m a n n ,  jako r e p r e z e n t a n t  z K s i ę s t w a  p o z n a ń s k i e g o  
nieumiejący dobrze po niemiecku odczytywał swą mowę względem eman- 
cypacyi i y d ó w .  Powiedziane w niej by ło : » należę do tych, którzy
na naszym sejmie prowineyalnym obstawali za emancypacyą, a tu  wnosili 
o postawienie żydów w równem prawie z c h r z e ś c i a n a m i .  Niech mi 
więc wolno będzie odezwać się za żydami Księstwa poznańskiego w ogóle, 
a pod jednym względem i za żydami wszystkimi, to jest,  aby zostali p rzy­
puszczeni do sprawowania urzędów.* Przyznawał Schumann, źe żydów 
w  Księstwie poznańskiem ty le ,  co we wszystkich innychprowincyach p ru ­
skich; nieprzeczył, że mniej oświeceni, ale niepodobało mu się to bardzo, 
iż ma im być nie wolno podług upodobania z Księstwa przenosić się do in­
nych prowincyi,  kiedy z innych prowincyi mają prawo osiedlania się w ka­
żdym punkcie monarchii. P rzyznaw ał,  że był w młodości przeciw żydom 
uprzedzonym, ale teraz otrząsł się całkiem z tego przesądu. Skoro rząd 
pow iada ,  że przez ustawę z dnia 1. Czerwca 1 8 3 3 .  podnieśli się żydzi, 
toć oczywiście twierdzi, że zniósł z nich stare uciemiężenia. Czegóż więc 
jeszcze część tego uciemiężenia na nich pozostawiać? precz więc z całkowi- 
tem ograniczeniem! Niech zydzi księstwa poznańskiego będą rowno po­
stawieni przynajmniej z żydami innych prowincyi,  a podniosą się jeszcze 
bardziej. Powiedział dalej Schumann, że żydzi w jego stronach nie są 
mniej oświeceni jak chrześcianie; szachrują a może i oszukują, ale to nie 
w skutek swej religii ani ze skłonności p rzyrodzonej, lecz ze stosunków. 
Niech przyjdą do równości z drugimi ludźmi, która im się z prawa boskiego 
należy, a będą jak drudzy ludzie. Każdy oszust będzie i między nimi 
chańbiącem piętnem nacechowany. Kochaj Boga i twego bliźniego jest to 
zasada, którą mamy od żydów, a żydzi są naszymi najbliższymi bliźnimi. 
Żydzi w  pierwszych wiekach żyli sobie szczęśliwie obok chrześcian i do­
piero jak się u tw orzył kościół panujący, tak w ywołał kościoły uciemiężone. 
Zakończył Schumann temi s łow y : »Jestem chrzcśeianinem i należę do ko­
ścioła, którego naczelnik nie dawno względem niechrześcian, a mianowicie 
żydów wydał rozporządzenia, które chciałbym tu mojemi słabemi siłami 
poprzeć i mniemałbym, żem memu obowiązkowi zadosyć nieuczynił, gdy­
bym raialsię wachać z wystąpieniem w obronie tych ,  których przodkowie 
byli poprzednikami naszemi w wierze w jednego Boga. Tyle co do moich 
poznańskich ż y d ó w .«

Deputowany G o t t b e r g  u trzym ywał,  źe się dobrze obeznał z edyktem 
z r. 1 8 1 2 .  żydów się tyczącym i musi przyznać, że teraźniejsza propozy- 
cya daleko mnićj im zapowiada jak mieli przyrzeczone podówczas, a to już 
3 5  lat temu. Nie jest więc ona krokiem postępowym, ale zupełnie wstecz­
nym. Żydzi w tym edykcie odsunięci tylko od urzędów królewskich, 
a przez nadużycie później chciano ich odsuwać od urzędów komunalnych. 
Gdyby wyrzeczono, źe mają być dopuszczani i do królewskich urzędów, 
natenczas byliby całkowicie porównani z cbrześcianami. Czemuż więc i tego 
nie wyrzec. Przeciw żydom jest tylko jeden zarzut słuszny, to je s t ,  ze

z chrześcianami i w handlu nierzetelnie wychodzą. Ale to nie jest skut­
kiem narodowości żydowskiej,  tylko złego postępowania z żydami, którego 
dawniej dopuszczano się. — Odsądzeni od szlachetniejszych zatrudnień, 
rzucili się w handel i w nim zboczyli od zasad prawych. Jak będą u rzę­
dnikami, to nie każdy z nich będzie się handlu trzymał. Argum ent, że 
państwo jest chrześeiańskiem, przeciw żydom , niczego nie dowodzi,  bo 
do pojęcia państwa, religia nie jest koniecznym warunkiem; państwo ma 
mieć na uwadze tylko sprawiedliwość, a potem porządek. Twierdzenie, 
że przez przypuszczenie żydów do urzędów oddałoby im się całą władzę, 
nie ma zasady, bo w Prussach żydów 2 0 0 , 0 0 0 ,  a 16  milionów chrześcian. 
Jeżeli zaś żydzi są tak utalentowani, iżby przemogli tę ogromną massę, toć 
ich koniecznie trzeba przypuścić do urzędów, aby nie marnować bezowoc­
nie tylu utalentowanych łudzi, opowiedziano dalej,  mówił G o t t b e r g ,  
źe trzeba się lękać, aby massa polskich żydów nie sypnęła się z jednej pro­
wincyi i nie rozproszyła się po całym państw ie, aleć panowie, jeżeli to 
jest rzecz tak zła, iż znajduje się wielu żydów na jednera miejscu, toć nie 
widzę dla czego tym ciężarem przywalać tylko jednę prow incyą; czyliź nie 
jest rzeczą s łuszną, abyśmy wszyscy ten ciężar dźwigali, jeżeli to rzeczy­
wiście jest ciężarem.*

Hrabia R e n a r d  w obszernieszej mowie powiedział, że propozycya 
złożona względem żydów zawiera myśl tę :  »Zyd ma zostać żydem, w ca-
łem ubocznem i nienawistnem znaczeniu tego w y razu ,  a ponieważ ma po­
zostać żydem, przeto nie może się domagać równych praw  z chrześcianami. 
»Tak ja  nie rozumiem ani tak nie wyznaję zasad chrześciańskich. W ięc 
w taki sposób ma być rozwiązane pytanie w  państwie, co poczytuje za pierw­
szy swój zaszczyt zwać się chrześeiańskiem?* Dalej zaś mówił,  że państwo 
nie może się starać o wychowanie żydów, ale tylko o wychowanie o b y w a­
teli. Ż y d , który  w  szabas nie chce odbierać pieniędzy, nie może się sta­
rać o urząd celnika ani kassyera. Gdyby żydzi nieprzystali na te zobowią­
zania, które państwu są koniecznie potrzebne, toby obywatelstwa otrzy­
mywać nie powinni. Muszą oni przestać być trutniami w  ulu, w  którym 
się roi ludzkie społeczeństwo. Zakończył zaś tą  uw agą ,  że jeżeli żydzi 
nie mają być einancypowani, to ich najlepiej w daw nem  położeniu zostawić, 
bo stare uciemiężenie, zawsze się zuadniej znosi,  aniżeli nowe.

Deput. Mi l d e  mówił także za żydami, a przeciw propozycy i , podobnie 
W e r n e r ,  M o w e s ,  R e u s s ,  D i t t r i c h ,  N a u m a n n ,  R a v e n ,  B e c k e ­
r a  th.  W y s tąp i ł  w obronie propozycyi minister T h i l e ,  twierdził,  że po­
dziela szlachetne uczucia, które s łyszy ,  ale nieodpowiadają one zasadzie, 
z której ustawa wychodzić musiała. Ustawy powinny uwzględniać ludz­
kość, ale mają obowiązek dawać opiekę chrześciaństwu. Słusznie powie­
dział jeden deputow any: chrześciaństwo nie ma być w  państw ie, ale ma 
być nad państwem i nicm kierować. Żydzi jako urzędnicy krajowi, mieliby 
obowiązek pielęgnowania i strzeżenia zasad chrześciańskich, na których 
jako na fundamencie stoi państwo. Byłoby to zaś jak najwyraźniej przeciw 
ich sumieniu. Czemużto żydzi w XVIII. wieków po utracie ojczyzny są 
żydami? Nie dla innej przyczyny, tylko dla tej, źe ich narodowość i religia 
są zupełnie w jedność zrosłe. Zyd  i wyznawca zasad Mojzesza jest jedno 
i to samo. Niech się żydzi zrzekną oddzielnego i oddzielającego ich od 
chrześcian praw a, a wtedy nikt im niebędzie mógł odmawiać najzupełniej­
szego obywatelstwa. Żyda ojczyzną jes t zawsze wschód; na niego się 
ogląda, a nigdy niebędzie prusakiem ani Niemcem, skoro jest rzeczywiście 
żydem; o tych bowiem co w nic niewierzą, m owy tu nie masz. Z y d  skoro 
k ra j ,  w którym się uredził, poczyta za ojczyznę, tem samem porzuca reli-
giją i nie jest żydem. f

Deputowany C a m p h a u s e n  zbijał ministra, a naprzód twierdzenia, iz 
zasada , że P russy  są państwem chrześeiańskiem nie jest wcale polityczną, 
lecz filozoficzną, a filozofowie we śnie marzą o wielu rzeczach, których na 
jawie nikt nigdy niewidział. W iele lat w  Niemczech o to walczono i krew
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p r z e l e w a n o ,  a b y  ko śc ió ł  oddzie l ić  od  p a ń s t w a .  W  R o s s y i ,  T u r c y i  i C h i ­
n a c h  w ł a d z a  kośc i el na  i ś w i e ck a  s ą  w  j e dn e ra  r ę k u ,  ale n i e  masz  t ego  
w  p a ń s t w a c h  n iemieckich .  F r a n r y a  i H o l l a n d y a ,  choć  w y s w o b o d z i ł y  ż y ­
d ó w ,  n i e p r z e s t a ł y  b y ć  p a ń s t w a m i  c hr ze śc ia ńsk i emi .  M o n a r c h i a  p r u s k a ,  
s to i  n a w e t  na  t ern ,  źe m a  n ie r ob i e  r ó ż n i c y  p o m i ę d z y  w y z n a n i a m i .

D e p u t o w a n y  M y  li  u s  m ó w i ł  p r z e c i w  e iu a n cy p a c y i  ż y d ó w ,  ale to w y ­
r a za mi  p o ż y c z a n e m i  od filozofii,  t ak o b oj ę t n ie  i bez z a p a ł u ,  iz l edwie  b y ł o  
w i d a ć  o co m u  w ła ś c i w i e  chodzi .  N i b y  k a żde  o b j a w i o n e  zd an i e  p r z ez  p o ­
p r z e d n i c h  m ó w c ó w  miało s ł u s z n y  p o w ó d  i dla t ego  m o w a  j e g o  n i e s p r a w i ł a  
ż ad n e g o  w r a że n i a .  O d p o w i e d z i a ł  na  min i s t ra  i M y l i u s a  z a r z u t y  d e p u t o ­
w a n y  V i n c k e ,  a m i a no wi c i e  u t r z y m u j ą c ,  że n i e ro z um i e ,  co to j e s t  p a ń s t w o  
c h r z e ś c i a ń s k i e ; p a ń s t w o  b o w i e m  j e s t  s t o w a r z y s z e n i e m  p o l i t y c zn e m,  a rel igia 
j e s t  i n d y w i d u a l n e m  p r z e k o n a n i e m  k a żd e go  c z ł owi eka .  P a ń s t w o  nie ma  
o b o w i ą z k u  z r z e c z y w i s z c z a n i a  zasad r e l i g i j n y c h :  s ł o w e m  nie j e s t  e x e k u t o r e m  
kośc i oła .  M o ż e  atol i  kto p owi e dz ie ć ,  że p a ń s t w o  mus i  z mi e rz a ć  do  z r z e cz y -  
wi sz eze ńia  t y c h  z as a d ,  k t ó r e  o d e b r a ł o  od c h r z e śc i a ńs t wa .  Aleć  i p od  t y m  
w z g l ę d e m  p a ń s t w o  nie może  b y ć  e x e k u t o r e m  kośc ioła .  P a ń s t w o  ż ad ne  nie-  
z g a dz a  się ani  n a w e t  z  c hr ześc iańsk i emi  z a s a d a m i ,  bo  w  piśmie ś w i ę t e m  
p o w i e d z i a n o  n i e z a b i j a j ,  a m y  w o j n y  p r o w a d z i m y ,  p o w i e d z i a n o  n i e p r z y s i ę -  
g a j ,  a m y  p r z y s i ę g a ć  m a m y  na  d o c hó d  dla us t a leni a  p o d a t k u  od d o c h o d ó w ,  
p o w i e d z i a n o  koc ha j  t w o i c h  n i e p r z y j a c i ó ł ,  a m y  s ą d z i m y  s p r a w y  o obelgi  
s ł o w n e  i c zy nn e .  M y  m a m y  m i n i s t e r s t w a  s k a r b u ,  a w  p i śmi e  ś w i ę t e m  stoi ,  
ż e  n i egodz i  się  g r o m ad z i ć  b o g a c t w  i s na dn i e j  w i e lb ł ą d  p r z e j d z i e  pr zez  u sz ko  
i g ł y  i t. d. R z e c z ą  p e w n ą ,  że p a ń s t w a  z ag ad ni en iem nie j e s t  z rz ec zy  w i sz -  
c za nie  zasad m o r a l n y c h  c h r z e ś c i a ń s t w a ,  p a ń s t w o  j e s t  i n s t y t u c y ą  o re l igią  
t r o sz c z y ć  się nie m a j ą c ą ,  be zr e l i gi jną .  N i e mo ż n a  z a t em  t w i e r d z i ć ,  że j e s t  
j a k i e  p a ń s t w o  chrześc iańsk i e .  P a n o w a n i e  religi i  j e s t  w  niebie,  a p a n o w a n i e  
p a ń s t w a  na  ziemi.  Rel ig ia  ma n a m  d a w a ć  w y c h o w a n i e ,  p r zez  k t ó r e  dosz l i -  
b y ś m y  do  n i e b a ,  a p a ń s t w o  w y c h o w a n i e ,  p r z e z  k t óće  s t a l i b y ś m y  się o b y ­
w a t e l a mi .  O b y w a t e l  w p r a w d z i e  p o w i n i e n  mieć r e l ig ią ,  bo bez niej  nic 
m ó g ł b y  w y k o n y w a ć  p r z y s i ą g ,  mo że  nie m ó g ł b y  iść na w o j n ę ,  ale inna rzecz  
re l igia  o b y w a t e l a ,  a i n n a  p a ń s t w a .  Ż y d o w s k a  re l igia  n i e p r z e s z k a d z a  n i ­
k o m u  b y ć  r ó w n y m  o b y w a t e l e m  z c hrześc ianami .

M i n i s t e r  T h  i I e m ó w i ł ,  że z g ł ęb i an i e  r z e c z y  t eol ogi czne  da leko n i eza-  
p r o w a d z i  w  po l i t yce ,  b o  p i smo  ś w i ę t e  m ó w i  masz  k oc h ać  s w e g o  n i e p r z y j a ­
c ie l a ,  ale też  m ó w i :  « o k o  za o k o ,  z ą b  za ząb . «

K o m i s s a r z  s e j m o w y  o d p i e r a ł  z a r z u t y  V i n c k e g o ,  że ż y d z i  m a j ą  
s w o j e  s y n a g o g i ,  k t ó r e  od w i e k ó w  są  k o r p o r a c y a m i ; j a k o  k o r p o r a c y e  m a j ą  
s w e  p r a w a ,  a r z ą d  m u s i  się t r o s z c z y ć  o te p r a w a  i s t ą d  mus i  b r a ć  w z g l ą d  
n a w e t  na s t o s u n k i  re l i gi jne  ż y d o w s k i e .  Inaczej  p o s t ę p u j ą c  r o z w i j a ł o b y  się 

p a ń s t w o  w  p a ń s tw i e .
D e p u t o w a n y  l , a n d s b e r g  S t e i n f u r t  t w i e r d z i ł ,  że ż y d ó w  nie m o ż n a  

e m a n c y p o w a ć  bez w y r z e c z e n i a  s ię  c h r z e śc i a ńs t wa .  S k o r o  ż y d z i  o p a n u j ą  
u r z ę d y  k r a j o w e  i w y c h o w a n i e ,  to  z a s a d y  c h r ze ś c i a ń s t w a  j a k o  u r z ę d n i c y  
n a d w e r ę ż a ć  b ędą .  Ż y d z i  sami  nie m o g ą  chcieć e ma n c y p u e y i ,  bo wi e l u  z ich 

r a b i n ó w  o ś w i a d c z a ,  że  m a ł ż e ń s t w o  z m a ł ż o n k i e m  c hrz eś c ia n in em  nie j e s t  
m a ł ż e ń s t w e m .  P r o p o z y c y a  k r ó l e w s k a ,  nie cofa b y n a j m n i e j  ż y d ó w  w  ich 
p r a w a c h ,  ale ich o w s z e m  znac zn i e  n a p r z ó d  p o s u w a .  Z a s ł u g u j e  n a  p r zy ję ci e .

W I A D O M O Ś C I  Z A 6 I U N I C Z N E .
F r a n c y  a.

P a r y ż ,  dn.  1(5. C z e r w c a .  — P a n  D u c h a t e l  mia ł  d ług ie  p o s ł u c h a n i e  
■wczoraj u  k ró l a .  G ł o s z ą ,  że z p o w o d u  s łabego  z d r o w i a  u s un i e  s i ę  od za ­
t r u d n i e ń  na  r o k  j e d e n .

Z  s p r a w o z d a n i a  p a n a  B i g n o n  o k a z u j e  s i ę ,  że  b u d ż e t  z w y c z a j n y  w y n o s i  
1 , 5 4 4 , 0 7 2 , 6 2 7  f r a n k ó w ,  a k o m i s s y a  w n os i  o zmni e j sze ni e  j ego  o 7  m i ­
l i o n ó w .  R e d u k c y e  w  n a d z w y c z a j n y c h  k r e d y t a c h ,  na  k t ó r e  r z ą d  z a ż ą d a ł  
4 7 2 , 2 8 8 , 9 3 1 )  fr. ,  s ą  da leko wi ę ks z e  i w y n o s z ą  w  ogóle  9 2 , 7 6 8 , 0 0 1 )  fr.  
i  doty.czą n a d z w y c z a j n y c h  b u d o w l i  w  w y d z i a ł a c h  r o b ó t  p u b l i c z n y c h  , w o j n y  
i  m a r y n a r k i .

S ą d  S e k w a n y  i Oise  po  w y p r o w a d z e n i u  ś l e d z t w a  p r z ez  8  mies i ęcy 
w  s p r a w i e  u w i ę z i o n e j  b a n d y ,  z ł o ż o n e j  z 1 0 0  osób ,  k t ó r a  się  d op us z cz a ł a  
ł u p i e z t w a  i k r a d z i e ż y ,  odd al a  s p r a w ę  ich p o d  o dsą dz en i e  s ą d u  p r z y s i ę g ł y c h  
w  W e r s a l u .  B a n d a  ta k r a d ł a  w  t r z e c h  d e p a r t a m e n t a c h  i sk ł ada ł a  się ze 
s t r ó ż y  d o m o w y c h ,  f u r m a n ó w ,  r z e m i e ś l n i k ó w ,  g o s p o d a r z y ,  g o ś c i n ny c h ,  
t r a g a r z y  i w i ę k s z y c h  p r z e d s i ę h i e r c ó w  f u r m a r i s k i c h , o d s t a w i a j ą c y c h  t o w a r y .  
Os ta tn i  z w y k l i  byl i  u w i a d a m i a ć  z łod zi e i ,  g d z i e ,  k i ed y i co k r a ś ć  mają .  
B a n d a  ta n a w e t  d op us zc za ła  się  z a b ó j s t w .

W e d ł u g  k u r y e r a  f r an c uz k ie g o  bej  t u n e t a ń s k i  nie  w i e r z y  j u ż  ob i e t n i com 
G u i z o t a ,  ale w p r o s t  w z y w a  p o ś r e d n i c t w a  A u s t r y i  w  s w y c h  z at a r g ac h  g r a ­
n i c z n y c h  z p o r t ą  o t o m a ń s k ą .

W  pos i ad łoś c i ach  f r an c us k i c h  g r a n i c z ą c y c h  z M a r o k k o  r z ec zy  coraz  
s m u t n i e j s z ą  b a r w ę  p r z y b i e r a j ą ,  dla tego z T le m c e n  p o s ł a n o  k o l u m n ę  do  
o s t a tn i e j  g r a n i c y  za  Lal ł a  M a g r n i a .  W z b u r z e n i e  i n i e s p o k o j n o ś ć  p o m i ę d z y  
s ą s i edn ie mi  po ko l en ia mi  r o z s z e r z y ł a  się aż do  tej  linii.  Nie  w i a d o m o  j e d n a k  
z  p e w n o ś c i ą ,  c zy  A b d - e ł - K a d e r  w e z w a ł  p o k o l e n i a ,  k t ó r e  z na  d o b r z e ,  p o ­
n i e w a ż  t ak  d ł u g o  p o m i ę d z y  niemi  p r z e b y w a ł ,  do  p o w s t a n j a  p r z e c i w  cesa 
r z o w i  M u l e y  A b d e r - R a m a n .  Ni e  u l ega  j e d n a k  w ą t p l i w o ś c i ,  w e d l e  o s t a t ­

nich  r a p o r t ó w ,  że cala  l u d n o ść  g ó r  R y f  o t w a r c i e  p r z e c i w  c e s a r z ow i  p o w s t a ł a  
k t ó r y  d o t ą d  j eszcze  nie  w ie  c zy  m a  si lniej  w y s t ą p i ć  i w a l c z yć  z A b d  e l - Ka -  
d e r e m ,  jeżel i  t en j e s t ' g ł ó w n ą  s p r ę ż y n ą  całego r u c h u .

C z y t a m y  w j e d n y m  z d z i e n n i k ó w :  W s z y s t k o ,  co pi sze,  w s z y s t k o ,  co 
m ó w i  m a r s za ł e k  B u g c a u d ,  d o w o d z i  nie t y l k o  z u p e ł n ie  f a ł s z y w e g o  s ą d u ,  ale 
j eszcze  b r a k u  z a s t a n o w i e n i a  i r o z w a ż e n i a  p o p r z e d n i e g o  p r z e d m i o t u  t r a k t o ­
w a n e g o .  W  r a p o rc i e  s w o i m  m ó w i  m i ę d z y  i n n e m i :  . . W i e l k i  t r ó j k ą t  g ó ­
r z y s t y  p o m i ę d z y  t r ze ma  p u n k t a m i  H a m z a ,  S e t i f  i B u g i a ,  w  t r ze ch  b i t w a c h  
z aj ę t y ,  w e d ł u g  s t a ty s tk i  w  wi e lu  p u n k t a c h  d o k o n a n e j  l iczy 3 3 , 2 6 0  s t rze l b  
albo ludz i  z b r o j n y c h .  T a  l iczba z b r o j n y c h  p o z w a l a  w n i o s k o w a ć ,  że l u d n o ś ć  
j es t  p r z y n a j m n i e j  sześć  r a z y  w i ę k s za  czyl i  1 9 5 , 5 ( 5 0  dusz .  O t ó ż  t r ó j k ą t  
ó w  r o z m i e r z o n y  na  ka r ci e  ma  t y l k o  2 4 5  mil  k w a d r a t o w y c h  f r anc usk i ch .  
Co daje  8 1 4  m i e s z k a ń c ó w  na milę k w a d r a t o w ą ,  a za t em za l ud ni en i a  w i ę k s z e  
j a k  d e p a r t a m e n t ó w :  W a n d e i ,  Ge rs ,  I n d re  e t  L oi r e ,  Cr en se ,  Y o n n e ,  L o i -
r e t ,  D r o m e , L a n d e s ,  Cot e  d O r ,  C a n t a l ,  V a r ,  N i e v r e ,  A l i i e r ,  V ie nn e,  
M a rn e ,  A v e y r o n ,  Au b e ,  H a u t e - M a r n e ,  P i r e n e ó w  w s c h od n i ch ,  Che r ,  I nd rcs ,  
K o r s y k i ,  w y ż s z y c h  i n i ż s z yc h  Al p .  T o  wi d oc zn i e  j e s t  n i e p o d o b n e m  do 
p r a w d y ;  8 0 0  m i e s z k a ń c ó w  na milę  k w a d r a t o w ą  w  k r a j u  t ak  n i e z mi e rn i e  
g ó r z y s t y m ,  to p r z ec h od z i  w s z y s t k i e  p r z y p u s z c z e n i a .  D o w i e d l i ś m y ,  że 
ś r ed ni a  l u d n o ś ć  Al g i e r y i  w y n o s i  7 8  m i e s z k a ń c ó w  na  mi lę  k w a d r a t o w ą  fran.  
p r z y p u ś c i w s z y  l u dn o ść  d w a  r a z y  w i ę k s z ą  w  Kab yl i i  to j e s t  1 5 0  m i e sz k ań ­
c ó w,  o t r z y m a m y  w  c a ł y m t r ó j k ą c i e  3 6 , 7 5 0  z ami as t  1 9 0 , 5 ( 5 0  w e d l e  p a na  
B u g e a u d ,  a za t em m i a n o b y  t y l k o  6 , 0 0 0  s t rze l b  a lbo  z b r o j n y c h  z ami as t  
3 3 , 2 6 0 .  P o j m u j e m y  ł a t w o ,  że k o l u m n a  z 1 0 , 0 0 0  ludzi  z w y c i ę ż y ł a  bez 
t r u d u  3 . 0 t ) 0  K a b y l ó w  bez o r g a n iz ac y i  i k a r n o ś c i ,  ale inaczej  r zecz  b y  się 
miała  (i tu  p o w o ł u j e m y  się  na  zdan i e  w o j s k o w y c h ) ,  g d y b y  k o l u m n i e  nasze j  
p r z y s z ł o  wa l c z y ć  z 3 3 2 6 0  t y r a l i e r ó w  r o z r z u c o n y c h  i u k r y t y c h  d a j ą c y c h  ognia  
na  ż o ł n i e r z y  n a s z y c h  s k u p i o n y c h  j a k  t a k t y k a  na kaz uj e .  Na  r ó w n i n i e  dz ia ł ami  
m ó g ł b y  ich t r z y m a ć  zda l eka ,  ale i nacze j  rzecz się ma  w g ó r a c h ,  gdz ie  k a ż d y  
k r o k ,  k ażda  ska ła ,  u k r y w a  n i ep rz yj ac ie l a  z as łon i ę t ego  i d a ją ce g o  ogni a  z bl i ­
ska.  Ma łe  s t r a t y ,  j a k i e  p o n i eś l i ś my  d o w o d z ą ,  źe nie  m i e l i ś my  p rz ed  s o b ą  
3 3 , 2 6 0  n i ep r zy ja c ió ł .  T a k  wi ęc  z w y c i ę z t w o  p a na  B u g e a u d  t raci  wie le  
z s w e g o  u r o k u .  W o j s k a  j a k  z a w s z e  z a s ł u g u j ą  na ws ze lk ie  p o c h w a ł y  i w a r t e  
są  l epszego u życi a.  R o z u m o w a n i e  nasze  nie ma na celu o d e j m o w a n i a  im 
s i ł y ,  chce t y l k o  w y k a z a ć  n i emoc  K a b y l ó w  i ich z al eżność  od n a s ,  a tern s a ­
mem b e z p o ż y t e c z n o ś ć  p r o w a d z e n i a  z n iemi  w o j n y  t ak srogie j  j a k  w  D a ha rz e  
w  1 8 4 5 .  P a n  B u g e a u d  j e s t  z a w s z e  t y m  s a m y m  a p o s t o ł e m b ł ędu ,  a n a s z y m  
o b o w i ą z k i e m  j e s t  w y k a z a ć  te b ł ę d y  j a k  t y l k o  j e  p o p e ł n i a  n a u m y ś l n i e .  C z y ­
t a m y  dalej  w  j e g o  r a p o r c i e :  K r a j  t en b o g a t y m  j e s t  b a r d z o  w  o l i w ę ,  w o s k ,
miód  , o w o c e   M o ż n a  t am znal eźć  wie lk i  o d b y t  dla f a b r y k  n asz ych .  »

Nie  m ó g ł  i tu  u n i k n ą ć  po tę pi e n i a  w ł a s n e g o  s y s t e m a t u  w o j n y  w  Kabyl i i .  
W  is tocie jeżel i  k ra j  j e s t  b o g a t y m  w  p ł o d y  mus i  czuć  nie p r z e p a r t ą  p o t r z e b ę  
zbyci a  i c h ;  o t óż  z b y ć  m o g ą  o w e  p r z e d m i o t y  t y l k o  u  nas,  dla t ego  nie b ę d ą  
p r o w a d z i ć  w o j n y ,  bo  to z l y  ś r o d e k  do z b y c i a ' o w y c h  p r z e d m i o t ó w :  z d r u ­

giej  s t r o n y  g d y b y ś m y  p e r y o d y c z n i e ,  j a k  radz i  p a n  B u g e a u d ,  nieśli  z n i s zcze ­
nie do  Kab yl i i  i g ó r  J u r - j u r a ,  c zy ż  o w a  l u d n o ść  będzi e  m o g ła  k up i ć  w y r o ­
b y  f a b r y k  n a s z y ch .  Ot o  h i s t o r y a  K a b y l ó w  p o d b i t y c h  n a s z ą  b r o n i ą , nic 
l iczni ,  p r z e m y ś l n i  i p r a c u j ą c y ,  k r a j  ich j e s t  b o g a t y ,  ale w s z y s t k i e  d r o g i  o d ­
p ł y w u  p r z e z  n as  s ą  z a j m o w a n e ,  na le żą  wi ęc  do  nas  ko ni ec zn ie  bez w y ­
s t r z a ł u  , t r z eb a  t y l k o  u ż y ć .  R a p o r t  j e n e r a ł a  B e d ea u  o bo k  r a p o r t u  m a r s za ł ka  
B u g e a u d  d o w o d z i ,  źe m ar sza łe k  nie  j e s t  c z ł o wi ek i em  k o n i e c z n y m  w  Af r y c e ,  
a jeżel i  c hodzi  o p r o w a d z e n i e  w o j n y  sz częś l iwie  i s i ln ie ,  nie  b r a k n i e  m u  na  
zas tępcach.

A n g l i a .
L o n d y n ,  1 6 .  C z er wc a .  • -  K s i ą ż e  Pa l mel la  o ś w i a d c z a ,  że  w i a d o m o ś ć  

z ami esz czo na  w  n i e k t ó r y c h  g a z e t a c h ,  iż P a l m e r s t o n  go p r z y w o ł a ł  z  L i z b o n y  
do L o n d y n u  w  celu n a ra dz en i a  się o s p r a w a c h  p o r t u g a l s k i c h ,  jes t  m v l n a  i 
z a r ę c z a ,  źe j e d y n i e  p r z y b y ł  w  i n te res sa ch  f ami l i j n yc h  do  Angl i i .

Z  D u b l i n a  d o n o s z ą  p o d  dn.  1 3 .  C z e r w c a ,  że w ł a d z e  w y ż s z e  s ą d o w e  
w b r e w  d a w n i e j s z e m u  r o s p o r z ą d z e n i u  p o w o ł a ł y  s ą d y  p r z y s i ę g ł y c h  l a t o w e  na  
czas  z w y c z a j n y ,  choci aż  f e b ry  p a n u j ą  w  h r a b s t w a c h  C o r k ,  L i m e r i c k ,  F e r ­
m a n a g h  i Belfast .  — D w a  s t r o n n i c t w a ,  s t a ra  i mł oda  I r l a n d y a ,  p o  śmierc i  
O C o n n e l l a  j e s zc ze  ba rdz i ej  się n i e n a w i d z ą .  Z d a j e  s i ę ,  źe l ud  s p r z y k r z y ł  
sobie  ag i t acią  p o l i t y c z n ą ,  a p o d w o j e  ś w i ą t y n i  z g o d y  w k r ó t c e  się z a m k n ą .

— W i a d o m o ś c i  n a j n o w s z e  o s t anie  s i e w ó w  b r z m i ą  b a r d z o  p o m y ś l n i e  i 
zda j e  s ię  n a w e t ,  źe w  k o ń c u  o b a w a  o kar to f le  s t anie  się  p ł o n n ą .

J o h n  O  C on n e l l ,  c z ł onek  i z b y  niższej  w y d a ł  j a k o  d o m n i e m a n y  na s t ęp c a  
ojca s w e g o  a dr es s  do  l u d u ,  czyl i  r aczej  do w y b o r c ó w  I r l a nd yi .  P r z y p o m i n a  
on k r ó t k o  w  tein p i śmie  o p o ś w i ę c e n i u  się 0 ' C o n n e l l a  dla k r a j u ,  o p r z y ­
w i ą z a n i u  ini lem l u d u  i r l and sk ie go  d o  n i ego  i o w p ł y w i e  d u c h o w i e ń s t w a  na  
p o p i e r a n i e  s p r a w y  r ep ea lu .  W  ko ńc u  zakl ina  o n  w y b o r c ó w ,  a ż e b y  w y ­
t r w a l i  w  u s i ł o w a n i a c h  r o s p o c z ę t y c h  p r z ez  j e g o  o j ca ,  a b y  w a l k ę  dalej  p r o ­
wadzi l i  ś r o d k a m i  p r a w n e m i  za  z e r w a n i e m  uni i  i t y l k o  s t r o n n i k ó w  r e p e a l u  
w y s y ł a l i  na  c zł onków’ p a r la me n tu .

W  izbie w y z s z e j  w n i ó s ł  w’czor a  l o r d  S t a n l e y ,  a ż e b y  izba o ś w i a d c z y ł a ,  
źe  ang ie l ska  i n t e r w e n e y a  w  P or t u g a l i i  j e s t  n i e p o ż y t e c z n a  i n i e w c z e s n a ,  i źe 
p o s t ę p o w a n i e  r z ą d u  nie j e s t  u s p r a w i e d l i w i o n e  p r z e d l o ż o n e m i  d o k u m e n t a m i .

Nacze ln i k  s t r o n n i c t w a  t o r y s ó w  w  izbie w y ż s z e j  u t r z y m y w a ł ,  że  nie 
b y ł o  n i eb e zp i e c z e ń s t w a  ani  dla t r o n u  p o r t u g a l s k i e g o ,  ani  dla  H i s z p a n i i ;
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obaw a m i g u e l o s k i e j  re s ta u ra c j i  h y ła  ty lko  przez m in is trów  udaw an ą ,  
dla przeprow adzenia  niesłusznej in t e rw e n c y i ,  by ła  ty lko  m aską ;  F ran cya  
nie by łaby  się chwyciła  in te rw encyi a Hiszpania je s t  za słabą, aby się ośmie­
liła przeciw  woli Anglii puścić na in te rw en cy ą ;  s łuszne p raw o  miała po s o ­
bie ju n ta ,  a angielska in te rw ency ą  oparta  na złej zasadzie, nie w yda  dobrych  
i t rw a ły ch  ow oców . W  końcu u t rzy m u je  lord Stanley , że w a ru n e k ,  od 
k tórego  zawisło rozw iązan ie  się koalicyi,  dla Anglii przyniesie n iechybną  
szk o d ę ,  poniew aż nie w iadom o kiedy pokój p ra w d z iw y  p rz y w ró co n y m  
zostanie. L o rd  L ansdow ne bron ił  postępow an ia  gabinetu dow odam i,  k tó ­
ry c h  ju ż  u z y ł  w  izbie niżej S i r  J .  Hussel. Po długich rozpraw ach  nareszcie 
odrzucono  wniosek lorda Stanleja 6G głosami przeciw  47-

Zdaje s ię ,  ze choroba stanow czo  zalegała pola kartoflane w Irandyi. 
W id a ć  to z licznych ra p o r tó w  do królewskiego to w arzys tw a  rolniczego 
w  D ublin ie .  Poniew aż w  Anglii p raw ie  nie ma administracyi centralnej, p rze­
to  wielkie to w a rz y s tw a  uorgan izow ane  pełn ią  obow iązki rządowe. K róle­
wskie  to w arzy s tw o  rolnicze w Dublinie nakazało więc pewien rodzaj badania 
i w sku tek  tego o trzym ało  ow e rapor ta .  W  skutek  ostatniego posiedzenia 
pos tanow iono  po odczytan iu  rozm aitych ra p o r tó w ,  posłać okólnik do w szy  
stkich to w a rzy s tw  d z ie rż aw c ó w , by  każdy dobrze zbadał sw e pola i dał 
o jego stanie w iadomość i uw iadom ić  ich, źe choroba g łów n ie  atakuje część 
podziem ną łodygi i że roślina je s t  n ią  dotknięta  pom im o , że liście zdaje się 
zdrow e. Na polach dotkn ię tych  chorobą  dobrze by b y ło ,  m ów i to w a rz y ­
s t w o ,  zasiać teraz rzepę  szw edzką  lub aberdeeńską a n aw e t  kapustę. Można 
je  zasadzić między kartoflami-, n iepofrzebując  now ego nawozu.

P rzed  trzema dniami odby ło  się pierwsze po śmierci 0 ’Connella zgrom a­
dzenie repealu. W  wielu adressach a szczególniej pochodzących od ducho­
w n y ch ,  p rzedstaw iono  J o h n a  O'Connell jak o  najzdolniejszego zastępcę zm ar­
łego. Jednak na tera zgrom adzeniu  Jo h n  O’Connell nie p rz y ją ł  misyi na­
czelnictwa.

H i s z p a n i a .
M a d r y t ,  d. l i .  Czerwca. — W czo ra j  w ieczorem , g d y  k ró low a po ­

w racała ze sp ace ru ,  zabiegły je j  d rogę kobiety  z p r o ź b ą , ażeby się zlito­
wała nad ich nędzą. A d ju tan t  k ró low ej chciał je  ro z p ę d z ić , ale k ró low a 
rozkazała  je  przepuścić  i p rzy ję ła  z rąk  jednej p c ty c y ą ,  ażeby minister 
skarbu  w yp łac i ł  w ierzycielom biedniejszym p ań s tw a  długi. K ró low a p r z y ­
rzekła nad p e ty cy ą  tą  się zastanowić.

W iadom ośc i o stanic zboża na p row incyach  brzm ią  pomyślnie.

W ł o c h y .
R z y m ,  d. 8 . Czerwca. — Papież zam ianow ał w  miejsce zmarłego k a r ­

dyn a ła  M icara ,  k a rdy na ła  Lambruschiniego prefektem kongregacyi ry tu .
Dziennik tu te jszy  B i l  a n  ci  a donosi co nas tęp u je :  gmina ż y d ow sk a  

w  R zym ie  podała  n iedaw no temu przedstaw ienie  względem sw ego położenia 
m ateryalnego w Ghetto (dzielnicy żydow skie j  w Rzymie),  k tó re  w y w ie ra  
szczególniejszy w p ły w  na tamecznych mieszkańców. Papież uw ględnia jąc  
po trzeby  w szystk ich  p od dan ych ,  polecił panom Caetani,  principe di T eano  
G uiseppe M ala testa ,  ażeby stan ocenili ż y d ó w  w  Ghetto i zdali sp raw ę  ko- 
missyi na ten cel w y s a d z o n e j , k tóra  się składa pod p rzew odn ic tw em  k a r ­
d y n a ła  w ikarego, z g u b e rn a to ra  R zy m u ,  jeneralnego tresoriere ,  priucipe di 
T e an o  i Conte Malatesta.

R O Z M A I T E  W I A D O M O Ś C I .
R r o n i k a  p a ł a c u  k a z i m i e r o w s k i e g o .

(D a lszy  c iąg .)
T eraz  w y o b ra źm y  sobie ,  jak  był zab u d o w an y  ten cały plac Kazimi- 

ro w sk i  przed sw o ją  os tatn ią  dzisiejszą metamorfozą. W szak że  i to cząstecz­
ka dzie jów  i to w spom nienie  ubiegłej przeszłości. T a k  ja k  tu  opiszemy, 
s ta ły  gm achy  K azim irow skie  aż do katas trofy  w r. 1 8 1 4 .

Od krakow skiego  przedmieścia w ysoka  brama z ciosowego kamienia, 
ozdobiona globem blaszanym w znosiła  się i zasłaniała dziedziniec. S z ły  sze­
rok ie  w ro ta  przez bram ę dla p ow ozó w , a po bokach zna jdow ało  się z p ra ­
w ej s t ro n y  dw oje  drzw i żelaznych dla p rzechodzących: d rzw i  przezroczyste  
b y ły ,  pięknej kręconej ślusarskiej roboty .  Pó  o b u d w u  bokach b ram y  stało 
po jed n y m  domku bez p ię t ra ,  dla s t ró ż ó w  p a łac o w y c h ,  a za temi domkami 
b y ły  wielkie m urow an e  domy od ulicy z jednej i drugiej s t ro ny  k rako w ­
skiego przedmieścia. P rzez  tę bram ę i w ązkie  p rzesm yki,  k tó reśm y opisali, 
w chodziło  się na dziedziniec obszerny. S ta ły  tu po o b u d w u  s t ro n ach ,  we 
cz te ry  r zęd y  paw ilony ,  na pó ł z d rzew a, na p ó ł  z m u ru  z b u d o w a n e ;  każdy 
w  czw orogran  i 0 jednem  piętrze. W iększe  po 8  m iały  stancyi na dole i 
na g ó rz e ,  mniejsze p 0 l ) ach d rew n iany ,  nie z d a c h ó w k i ,  ale z gontów , 
p o k ry w a ł  paw ilony.

W  pośrodku  ty ch  z a b u d o w ań ,  w  g łęb i ,  w znosił  się sam k o rp u s ,  sam 
p a ła c ,  k tó ry  się sk ładał z pięciu oddzielnych części. Narożniki i środek 
gm achu  b y ły  o dw ó c h  piętrach  i u trzech o k n ach ,  a m iędzy narożnikami i 
środkiem front by ł je d n o p ię t ro w y ,  z każdej s t ro ny  o pięciu oknach. Cały 
więc pałac miał 1 9  okien na szerokość. Jedn op ię trow e  części gmachu w ień­
czyła balustrada z c io s u , a na n iej z każdej s t ro n y  postaw iono  po trzy  
wielkie posągi kamienne. Nad narożnikam i w znosił  się w łosk i łam any dach 
z d ach ó w k i,  a na  ś rodkow ej części strzela ła  w y so k a  angielską blachą p o ­

k ry ta  k o p u ła ,  nad k tó r ą  s ta ł kamienny o rze ł  ze sk rzyd łam i rozwinięterai 
do lotu. P rzed  środkiem pierwszego piętra  b y ł  balkon, taki sam zupełnie, 
jaki je s t  dzisiaj od s t ro n y  ogrodu .  —  W c h o d z i ło  się do pałacu, w  środek, 
b ram ą ,  w  narożnikach drzw iam i.

P rzez  k o ry ta rz  m u r o w a n y  łą cz y ł  się ten pałac na s t ron ie  pó łnocnej 
z bud ow lą  o jednem piętrze n azw aną  kuchnią  k ró lew ską: bo w  samej rze­
czy była tu  kuchnia za czasów Jarzem skiego .  W spom nie l iśm y  o tem w y ­
żej. P rz y  północno-zachodnim węgle kuchni b y ły  drewniane dachem g o n ­
to w y m  p o k ry te  w sc h o d y ,  a raczej galerya p rzez  k tó r ą  zejść można by ło  na  
ulicę Gęstą.

Na obu bokach dziedzińca p ionow o do k o rp u s u ,  stało po  t rzy  długie 
budynki z p rusk iego  m uru . K ażdy  z nich, jak  i sam k o rp u s  miał 5  prze­
d z ia łów ; środek  i narożn ik  b y ły  jedno -p ię t ro w e , a budo w la  o je d n y m  ty l­
ko parterze, po łączała  te rozdrobnione  części. K ażdy  przedzia ł  liczono za 
osobny pawilon. B yło  więc paw ilonów  3 0  r a z e m , a jeżeli policzyć w  to, 
domki p rzybra tune  s t ró żó w  i dom jedno  p ię t ro w y  m u ro w a n y ,  co p rz y ty k a ł  
do ty łu  pałacu Tyszk iew iczow sk iego ,  domek kom iniarza  p r z y  m urze od W i ­
zytek, kuchnię  k ró lew ską  i kuchnie p rz y  bramie od u licy  Oboźnej, liczbę pa­
w ilonów  podniesieni do 3 6 .  A  rzeczywiście było w  dziedzińcu ty lko 6  
długich mieszkalnych paw ilonów , oprócz  stajen, w ozow ni i ty ch  do m k ów  
porozrzucanych . Za czasów P rusk ich ,  w y na ję to  w szystk ie  lokale p r y w a ­
tnym. Mieszkała w ięc tu taj cała ludność  rzemieślnicza W a r s z a w y :  czego 
tu  nie dostał,  nigdzie nie dostał.  C ukiernie ,  kawiarnie, m agazyny, sk lepy, 
w szystko  tu  było. I cała ta ludność dziw na,  rozm aita ,  różno-plemienna, 
bo mieszkało tu  i wielu urzędników  niemieckich, znała  się z imienia, z p o ­
wołania, albo cechu, zupełnie jak  w  małem miasteczku. Biegały też plotki 
z jednego k ońca  w  drugi koniec « Radeckich koszar  » plo tk i szydercze, z ło ­
śliwe, czasem n iew inne. Nazwisko » K oszar kadeckich« pozostało  tu ta j  p r z y ­
wiązane do miejsca, chociaż ju ż  i śladu szkoły  rycersk ie j  nie było . Z a ta r ­
ły  się n a w e t  daw ne  w spomnienia  i daw ne pam iątk i ;  n ik t  nie pamiętał, że  
ten pałac, ten gmach, te  zabudow ania  zw a ły  się kiedyś «K az im irow sk ie m i».

Miały w ięc «kadeckie koszary® zup e łn ą  postać maleńkiego p row inc jo ­
nalnego miasteczka, pod każdym  pozorem  i względem, ze wszystkiemi tegoż 
miasteczka zale tami, wadami. Brak ty lko  by ło  burm is t rza  i ław n ik ó w  M a­
gistratu .  Szerokie  odstępy , pom iędzy jed n y m  paw ilonem  a drugim , b y ły  
ja k b y  ulicami miasteczka.

Za czasów Prusk ich ,  mieściły się z w o li  R z ą d u  w  pałacu N ajw yższa  
Rada S praw ied liw ości ( J u s i t z -M a g is t r a t )  i D yrekcya  L om bardu .

Za w kroczeniem F ran cuzó w  do W a r s z a w y  w  ko ńcu  1 8 0 6 .  r.  gm achy  
te zajęte zos ta ły  na lazaret w o jsk o w y ,  k tó r y  tu  b y ł  dw a lata do r. 1 8 0 8 .  
Poczem W ład z a  nad edukacją  n a ro d o w ą  czuw ająca , dekretem kró la  Saskie­
go, a księcia W arszaw sk ieg o ,  do tego up ow ażn ion a  zajęła «kadcckie kosza­
ry® na w łasność sw o ją  w yłączną .  Sku tk iem  tego postanowien ia  w  r. 1 8 0 8 .  
o tw a r to  tu ta j ,  w  zabudow aniach  K azimirow skich , szkołę p raw a ,  w  r. 1 8 0 9 .  
szkołę lekarską. P rzen ios ła  się tu  n aw e t  Izba E d ukacy jna ,  potem  D y r e ­
kcja i z tąd  u rządza ła  szkoły  i in s ty tu ta  n au k o w e  w  kraju .

W  r. 1 8 1 2  —  1 8 1 3 .  u rządzono  z n o w u  lazaret w o jsk o w y  w  gmachach 
K azim irow skich  — ale na krótko. S z k o ły  p ra w n a  i lekarska m usia ły  się 
ścisnąć, —  w ładza  edukacyjna  na czas niejaki ustąpić.

T ak i  stan rzeczy  t rw a ł  do 3 0 .  L ipca 1 8 1 4 .  r .  Jakoś  ni s tąd  n i  z o w ąd  
p o ża r  w y b u c h n ą ł  o drugiej po pó łnocy  ze s ta jn i  pocztow ej dom u p od  Nrern 
2 7 6 6 .  na ulicy O boźnej,  i w  jednej chwili łu n ą  dla całej W a r s z a w y  roz-  
świccił i rozn iós ł  p rzes trach  pom iędzy  mieszkańcami k o s z a r  k a d e c k i c h .  
N iedaw ne  to jeszcze czasy, s łyszeliśm y więc sami z ust  noocznych  św iad ­
k ó w ,  s t raszną  o tych płomieniach powieść. W i ł  się o n  ja k  w ą ż ,  ciskał się 
na w szystk ie  s t ron y ,  syczał i kłębami d ym u rozrzuca ł.  W  jednej chwili, 
p raw ie  w  okam gnien iu ,  jed n y m  wielkim płomieniem ja sn ym , palącym obją ł 
w szystk ie  zab ud ow an ia ,  całe kadeckie ko szary .  Mieszkańcy ratować nie 
mogli sp rzę tó w  swoich i chudoby , za ledwie uciekli z życiem i to jeszcze po -  
w in n iby  niebo b łogos ław ić ,  że bez p rzy p ad k u .  W szy s tk ie  zabudow ania  
ob ją ł  jeden ogień i spaliło się w  ty m  pożarze  w iększych p aw ilo nó w  1 7 ,  
mniejszych 1 5  i 3  stajnie. Pałac dym ić  się ju ż  zaczął ,  ju z  z niego b u ­
cha ły  p łom ienie ,  ale cudem p ra w ie  u ra to w a n y  został. U ra tow ano  także  j e ­
den p a w ilo n ,  co stał w  odosobnieniu  od s t ron y  klasztoru W i z y t e k ,  a  by ł  
w  nim począ tkow o in s ty tu t  głuchoniemych. Niedługo się ostał ten  paw ilon 
p rzed  p o ża rem , bo w  r. 1 8 2 4  rozebrano go całkiem. R a tu n e k  b y ł  nada­
rem n y  zresztą. P rzy to c zy m  jeden  ęzyn piękny w  czasie tego p o ż a ru :  do­
w ó d  miłości uczn iów  dla nauczyciela. W  jed n y m  z pa lących  się paw ilonów  
mieszkał J a k ó b  F ry d e r y k a  Hoffman, uczony  m in e ra lo g ,  professor szkoły  
lekarskiej. Miał on piękne zb iory  dla sw oje j  n auk i  — i p o ją ć ,  że teraz 
rozpacz  czcigodnego s ta rca ,  kiedy poznał o k ro p n ą  p raw d ę  i w idzia ł ,  ze 
zb io ry  jego  zm arn ie ją ,  zn ikczem nie ją , ze  s t r a tą  uczniów , z k rzy w d ą  nauk i.  
Ale uczn iow ie  rzucili się w  płomienie, w yn ieś l i  z dom u professora w sz y s tk o ,  
co m u ty lko  drogie było i umieścili na oddalonem miejscu, gdzie nie dosię­
gała  siła  ok ropnego  żyw io łu .  Całą  n o c ,  jeden po drugim zaciągali się tu  
na  w a r tę  i p ilnowali jedn i m inera łów  p ro fesso ra , kiedy d ru d z y  nieśli pomoc 
zagrożonym  mieszkańcom, I rzecz dz iw na ,  nic nie u ro n io n o  ze zb io ro w  
n a u k o w y c h  H offm ana, w  takim  pośpiechu, w  p o śró d  takiego przerażenia .

{Dalszy ciąg nastąpi.)
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Wiadomości handlowe.

Z G o r l i c ,  dnia 13. Czerwca. — Dziesięciodniowe deszcze z małemi 
przerwami po kilkutygodniowej posusze u nas nastałe, poprawiły wszelką 
roślinność a nadewszystko wiosenne zasiewy; ale za to znowu przepełniły 
ziemię i źródła tak bardzo, że z pól puściły się wody strumieniami a nasza 
rzeka Ropa wystąpiła wczoraj z brzegów i niemało szkód zrządziła. Ziem­
niaki ładnie i bujno powschodziły; wcześniejsze już  okopane i obiecująco 
wyglądają. — Zboże ciągle w wysokiej u nas cenie i nie ma nadziei, aby 
przed żniwami potanieć mogło, zwłaszcza że na naszą targowicę przybywają 
już  i z W ęgier  (od Bardyjowa) fury  za kupnem zboża. Dziś stoi tu korzec 
pszenicy na 12 zr. i w yże j ,  żyta 11 zr.,  jęczmienia 1 0  zr. ,  owsa 5 z r . , 
ziemniaków 3 zr. mon. kon. Za korzec nasienia koniczyny płacą 18 do 19  
z r . ,  a za garniec 3 1 -stopniowej okowitej 1 zr. 3 0  kr. m. k.

MŁoncert Dobrzyńskiego,
Z B e r l i n a .  — \A poniedziałek dnia 14. I. ni. dal lulaj nasz ziomek 

I g n a c y  F e l i x  D o b r z y ń s k i  w H otelu  »Englisches llaus"  k o n ce r t ,  na 
k tó rym  cz łonkow ie  ork ies try  królewskie j i inni artyści berlińscy w y k o ­
nali n iek tó re  jego k o m p o z y c je .  — P om iędzy  licznie zebranym i gośćmi 
zn a jd o  w n y  się najznakomitsze o s o b y ;  pod względem sztuki’ dosyć  jest 
w ym ien ić  by łego  jenein lnego  in lendanta królewskich  teatrów  hr. R odera ,  
i s ławnego k o m p o z y to ra  M eyerbera ,  k tó ry  z największą uwagą p rz y s łu ­
chiwał się u tw orom  naszego a r tys ty  i p ie rw szy  dawał hasło do obfitych 
ok la sków , jakie D o b r z y ń s k i  odbierał.  —  Ja k  dalece  k o tnpozycye  
Dobrzyńskiego  trałiły do gustu publiczności niemieckiej,  to pokazu je  się 
z ch lubnych  dla ko m p o z y to ra  recenzy i ,  które czyte lnik znajdzie w pi- 
mach n iem ieckichZeitungshalleNr. 139., PreussischeSiaatszeitungNr. 165., 
Neue musikahsche Zei/ung fi ir  Berlin N r. 24. itd. — K oncert ten o tw o ­
rzy ł  D obrzyńsk i  symfonią znaną w  czterech częściach pod nazwą Sym- 
phonie characterislique, za którą w W ie d n iu  od akademii o trzym ał na ­
grodę .  M yśl i m uzyka  tego dzieła ściśle odpow iada  n a z w isk u , jakie mu 
nadal a u to r ,  jest ono  w rzeczy sam ej ,  zw łaszcza dla ucha cudzoziemca, 
cha rak te ry s ty cz n e ,  b o  p o d  każdym względem nosi na sobie piętno m u ­
zyki polskiej.

.Najdobitniej się ta k o w e  odbija  w Scherzo  i Finale. P ierwsze obraca  
się w  m o ty w a ch  i ry tm ie  m a zu rk o w y m ; drugiego tematem jest k ra k o ­
wiak. — W s z y s tk o  ubarw ił  A rtysta  instriimenlacją malującą trafnie gust 
n a ro d o w y .  W  drugiej części k o n c e r tu ,  s łyszeliśm y D u e t  na Fortep ian  
i klarnet w ykonany  przez k o m pozy to ra  i k la ruec is lęP ana  Nehrlich  człon- 
ka o rk ies t ry  królewskiej. Tuta j dow iód ł  D obrzyńsk i na now o, źe jest 
liie ty lko znakom itym  K o m p o z y to re m ,  ale i doskona łym  Fortepianislą . 
■Łatwość w p o k o n y w an iu  wszelkich t rudnośc i ,  lekkość i p łynność w  po 

azu ,  precizia z jaką odpow iada każdy  ton ,  p o d  a r łys low ską  ręką Do-

D o n i e s i e n i e  o ś m i e r c i .
Dziś po po łudn iu  o godzinie 2giej umarł po 

dłuższej niż cztero  tygodn iow ej chorob ie  na fe ­
b rę  n e rw o w ą  nauczycie l g im n a z ja ln y  J ó z e f  
D z i a ł e k .  Podpisane Kollegium nauczycie lskie 
smutną tę wieść donosi k rew nym  tego i p rz y ja ­
ciołom — Chociaż zm arły  przez Krótki t yl ko 
czas pracow ał p iz y  Ins ty tuc ie  naszym , p o z y ­
skał sobie jednak w wysokim stopniu  szacunek 
kollegów i miłość u czn iów , dla k tórych  w y ­
kształcenia umiejętnego i obycza jow ego  działał 
z praw dziwem poświęceniem'.

P o znań ,  dnia 22. C zerw ca  1847.
K o l l e g i u m  n a u c z y c i e l s k i e  G i m n a z j u m  

a d  S.  M a r .  M a g d a  I.

brzyńskiego, stawia go w  poczet znakom itych  F ortep iau is tów . C o  się 
ty c z y  treści i dyspozycy i m uzyk i  lego dzieła, zgadzamy się z R e ce n ze n ­
tem P. Relstab, że g d yby  K o m p o z y to r  krócej by ł  zebrał myśli, m uzyka  
tak b y ła b y  zrozumiała i zajmująca, źe m ó g łb y  b y ł  liczyć na ogólne u p o ­
wszechnienie się tego dzieła w m uzykalnej publiczności,  i takow e ode- 
g ry w a n eb y  by ło  może nie raz w tow arzystw ach  amatorskich. Z innego 
jednak s tanow iska rzecz uw ażając ,  zda je  nam się, że n iepodobna  nazna­
czać tu Autorow i granic, w k tó rych  się ma zachować, zwłaszcza, że jeżeli 
się nie mylimy, m uzyka ta maluje żyw y obraz  stanu  duszy  naszego Ar 
lysty. P rzez całą przebija się m yśl żalu i smutku.

Zapa trzm y się na los i ko le je  jego życia. O jc iec  licznej familii, o d ­
dalony od ziemi rodzinnej,  rozłączony  z żoną i dziećmi, z smutkiem m o ­
że nie raz zapatru je  się na losy jemu p o d o b n y ch  A rtys tów . K to  wie, czy  
nie staną mu często p rzed  oczami, dzisiaj ogolnie ubóstw iane cienia ge­
nialnego W e b e r a ,  k tó ry  za życia walcząc z przeciwnościam i kabałami nie 
zdo ła ł  p rzekonać  publiczności, źe jest wieikun A rty s tą ,  żył i um arł w nie­
dosta tku. Z w okalnych  kom pozycy i Pana D obrzyńsk iego  odśpiew ała 
Panna Ziesche jeduę A ryą  pod  nazwą Lapartenza. Pomimo tego, że w e­
dług ogólnej opinii znaw ców  kunsz tu ,  daleko lepiej udają się naszemu 
D o b rzyńsk iem u  k o m p o z y c je - in s t ru m e n ta ln e  jak w oka lne ,  p rzyznać  je ­
dnak trzeba, ze w tej Aryi muzyka tak trafnie maluje myśl wiersza, źe
każdy' ton jest najdobitnie jszym w yrazem  uczucia Poety .    Nie mniej
s tosow ne znajdu jem y użycie na tein miejscu Cello, k tó re  prócz  fortep i­
anu tow arzyszy  śpiewowi. —

Ar-Va •:> w yobraża  pożegnanie m ężczyzny z niewiastą. Ja k  p ierw szy 
tłumi uczucia sw oje  cichym milczeniem i staje się niejako niem ym , a b y  
mc pow iększać żalu tej, z k tó rą  się rozstaje , tak nieszczęśliwa niewiasta, 
uic mogąc się oprzeć w y b u ch o m  serca, w ypow iada  głosem to, czego w s o ­
bie przy tłum ić nie jest wstanie. Z daje  się w ięc ,  że Cello  ma tu ro lę  
w ciężkim za!u pogrążonego, ale zarazem siebie i niewiastę reflektującego 
męzczyzny. Ze wszech więc stron, głębiej się zapatru jąc  na u tw o ry  na­
szego D obrzyńsk iego ,  kt óż nie widzi w nim prócz talentu grun tow nej 
e r u d y c j i ?  K to  mu odm ów i imienia A rty s ty?  Za mniej po trzebną  u w aż a ­
m y  tutaj w y kryw ać  za le ty  M azurków  D obizyńsk iego , gdyż ogólne ich 
w publiczności m uzykalne j upowszechnien ie ,  jest najlepszą ich zaletą. 
Szukaj w księgarniach i u am atorów  z wyższym gustem m uzykalnym  M a­
zurków , a znajdziesz wszędzie ty lko Mazurki C hopina i D obrzyńskiego . 
N akoniec  w y k o n a ła  orkiestra pod  d y rekcyą  D obrzyńskiego now e zupe ł­
nie jego dzieło, k tóre  tak pod  względem powiązania myśli, jako też in- 
strum enłacy i,  dow odzące i  g run tow nej znajomości i zręczności k o m pozy­
to ra ,  w s tósow nem  użyciu  każdego in s trum entu ,  jest zupełn ie  w y k o ń ­
czone. Jeżeli chodzi o bliższe jego zcharak teryzow auie ,  to nadmieniamy, 
ze jak we wszystkich k o m p o z y c ja c h  D obrzyńsk iego ,  k tó reśm y  dotąd  
poznali, znaleźliśmy przewagę elementu  l irycznego, tak dzieło to najno­
wsze cechuje się więcej dramatycznośćią. * J .  K o w a l e w s k i .

 . .....................

Dziś w  Czwartek dnia 24. 
Czerwca w i e l k i  k o n c e r t  
w  ogrodzie pana Biscl iof fa.  
Wchód z Wrocławskiej ulicy 
przez IIoteIRzymski i z Strze­
leckiej ulicy. i

W ejście od osoby 2 »/2 sgr. :

O b y d w a j  starsi Bractwa strzeleckiego wnieśli 
o  udzielenie 200 Tal. z funduszów  kommnnal- 
nvch ,  w celu g o d n e g o  rep rezen tow an ia  jubi­
leuszu T o w a rz y s tw a  strzeleckiego w B e r l i n i e .

G ro n o  s trzeleckie p ro tes tu je  przeciw  temu 
w n ioskow i i wszelkim zeń w y p ły n ąć  mogącym 
n as tęp s tw o m , ile źe ta k o w y  bez w iedzy  i woli 
T o w arzy s tw a  uczyn iony  został.

N aczels tw o i cz łonkow ie Bractwa s trze lec­
kiego potrafią je  własnym funduszem  zarepre-  
zen low ać. 1

Doznań, dnia 21. C zerw ca  1847.
O g ó ł  c z ł o n k ó w B r a c t w a  s t r z e l e c k i e g o .

K rew ni B e n e d y k t a  R o s i e w i c z a  syna 
M a t e u s z a  i B a r b a r y  K o s i c w j CZ(; w z e . 
chcą się z n o s i ć  do  k s i ę g a r n i  N.  K a m i e ń ­
s k i e g o  i S p ó ł k i  w P o z n a n i u  w interessie 
dla n u l i  ważnym.

U W I A D O M I E N I E .
Apteka w korzysłnetn  miejscu w mieście K r a ­

k o w i e  po ło ż o n a ,  jest z wolnej ręki do s p r z e ­
dania. W iad o m o ść  pow ziąść  można tamże na 
o  t r a d o m i u  pod  Nr. 2

Poi żądny, z wszystkieuii gałęziami gospoda r­
stwa wiejskiego prak tyczn ie  i teorvcznre d o sk o ­
nale obziiajom.oiiy  ek o n o m , m ogący z łożyć 
w ierzytelne zaświadczenia o zdatności sw oje j,  
pragnie od 8. Ja n a  r. b. umieszczenia.

Bliższej w iadom ości udzieli 
A g e n t u r a  d ó b r  na ulicy  V\ odnej pod  N r 14.

35 t l  c  a  przez kilkanaście lal rozległych 
jednych  d ó b r  i dośw iadczony  w różnych  pla­
nach gospodarow ania,  żonaty,‘bez  familii, życzy 
sobie przy jąć  s tosow ne obow iązki w mniejszej 
majętność!. Bliższą w iadom ość udzieli Pan J .  
K . Z u  p a ń s k i  księgarz, p rzy  s ta rym  R y n k u  
w Poznaniu.

Kupiec  W . L o r e n z ,  w ry n k u  Nr. 77 udzieli 
w iadom ości o zarządzcy d ó b r ,  k tó ry  wielkie 
do b ra  samodzielnie adm inist iow al,  i teraz no 
wego zatrudnienia szuka.

P o z n a ń , dnia 22. C zerw ca  1847.

Na moun składzie drzew a i ^ G r o b l i  pod  N r  
12. «• sprzedaje się

buczyna  w szczapach sążeń po 33  Złt. 
brzezina dilo dito 31 „
dębina dito dilo 28 «
o lszyna  dilo dito 24 «
sośnnia dilo dito 27 «

    K a r ó  I G r o s s in a n  u.
( p *  W  C h e ł m n i e  pod P n i e w a m i  

^  skutek przesiedlenia się w yprzeda ję  do  6go 
-••pca r. b. w.-zystkie trzyle tn ie  i dw u le tn ie  bu- 

ra, |y za po łow ę w artośc i;  ba rany  jarlaki za ce­
nę Zwyczajnych owiec. M. R a i ł  o r i sk i.

^ " n i e s i e n i e  p r o c e d e r o w e .
- J . . 7 T sai,y poleca swój  n o w o  za łożony  na 
V\ ilhelmowskiej ulicy p o d  Nr. 8. warsztat p o ­
złacania rozmaitych p rzedm io tów  i p rzyrzeka 
źe usiłowaniem jego będz ie ,  wszelkie tego ro 
dza ju  prace jak na jdok ładn ie j  i najakuratn iei 
w yk o n y w ać .  ’

'P o z n a ń ,  w Czerwcu 1847.
F. P  i s t o r  i u s.

D o n i e s i e n i e  o p o j a z d a c h .
C z te ry  używ ane już w p ra w d z ie ,  ale dob rze  

nap raw ione  i świeżo lak ierow ane po jazdy  s toją 
u mnie na sprzedaż ;  m iędzy niemi zna jdu je  się 
p ó łk ry ta  b ryczka  w ypla tana ,  na ty lnych  ryso-  
rach , za 55 Tal.

Zarazem mam h o n o r  polecić S zanow nej P u ­
bliczności mój zapas now ych, m odnych  i dob rze  
rob ionych  po jazdów , pom iędzy temi odznaczają 
się szczególniej pod  względem ozdób  i w y°ó -  
dnego urządzenia ,  t rzy  wielkie po jazdy  familij­
n e ,  które zn a w cy  Oglądając uznają zapew ne za 
doskona łe  w swoim rodzaju  dzieła.

Przy jm uję  także zamówienia na now e po jazdy  
i biorę stare do naprawy, p rzyrzekając  za umiar- 
kow ane  c e n y  dokładny i akura tną  robotę.

W .  S z c z e p a ń s k i ,  fabrykant p o w o z ó w ;  
p rzy  G arb a rsk iej ulicy Nr. 3.

S k ln d  t o w a r ó w  m o d n y ch  p o le c a  
^  o  i d  fl n  K  ii t  z  n  e  r  w  B a z a r z e .

N o w y  magazyn gard e ro b y  dla mężczyzn S:H Braci MŁautorówiczów, f
as ' v ry n k u  Nr 49.
* poleca swoj cały  skład tow arów , jakoteż coś H  
^  w ygodnego  w po rze  l a lo w ć j , m ianowicie:
I  rollta- I
i  s u r d u t y ,  p n l i t o t y ,  m i n y .  i  
§  z w i e r z c h n i e ,  f r a k i  f a n t a s t y -  f  
|  c * n e j s p o d n i e ,  k a m i z e l k i ,  |  
I  S K la f r o k i  i  c z a p k i .

1 e  i i  j  t u r g  n n  c
w  m ieśc ie  

P O I K A J I I '

Pszenicy  szefel 
Zyta  dt. . 
Jęczm ienia  dt . 
O w sa  . dt 
T a ta rk i  di 
G ro c h u  . dt.
Ziemniaków dt. 
Siana ce lnar  
S łom y kopa 
Masła garniec .

I łu in  23. C zerw ca  
tSl7.  r.

. od do
T.l fen. Ti . »*i tri
4| 17 9 4 2 6 1 8
4 126 8 5 I 1
2 24 5 3 4 5
1 2 3 4 1 27 8
2 21 1 3 ___

4 i 22 3 5 --- —  .

1 10 — 1 14 5
—  '27 6 I __

8 ' — — 8 15 _

1 15 — 1 20 —


